Latem 1915 roku wojska koalicji państw centralnych wkroczyły na tereny Ziemi Chełmskiej i Podlasia. Niespełna rok trwała już wojna, nazywana dziś przez historyków I wojną światową, a przez naród –  Wielką Wojną. 
W wyniku szybko postępującej ofensywy niemiecko-austriackiej, Rosjanie rozpoczęli w czerwcu 1915 roku ewakuacje na niespotykaną do tej pory skalę. Wysiedleniu podlegali przede wszystkim mieszkańcy wyznania prawosławnego z całym dobytkiem oraz urzędy, szkoły itp. W ciągu dwóch miesięcy w głąb Rosji wywieziono kilkusettysięczną rzeszę mieszkańców. Przed wkroczeniem wojsk niemiecko-austriackich, znacząca część ludności zamieszkującej Ziemię Chełmską,  wywieziono lub popędzono w głąb Rosji, w czasie tzw. „bieżeństwa”. 

Aby zachęcić mieszkańców do wyjazdu w głąb Imperium Rosyjskiego, miejscowa ludność była straszona zabójstwami, gwałtami, rabunkami, paleniem domów i innymi okrutnymi represjami, które miałaby doznać ze strony wojsk niemieckich miejscowa ludność prawosławna.
Prawosławny ksiądz Iwan Michajlowski z Czerniczyna również aktywnie agitował mieszkańców aby wyjeżdżali do Rosji, ponieważ „Niemcy będą znęcać się nad ludem ruskim”. 
Mimo, iż wiele mieszkańców Czerniczyna (powiat Hrubieszowski) podjęło się wyjazdu wgłąb Rosji, moja 58-  letnia praprapraprababcia Maria Waszkiewicz, z domu Liborska (ur. 1857, zm. 1930 ), postanowiła, iż nie zamierza ona nigdzie wyjeżdżać, ze względu na swój wiek - chciała dożyć swoich dni, w swoim domu, na swojej ziemi. Jej mąż, a mój prapraprapradziadek Josafat Waszkiewicz (ur. 1839 – zm.  1915) już nie żył i nikt w rodzinie nie ośmielił się przeciwstawić jej decyzji.

W bierzeństwie brali udział zarówno rodzice, Filip (1868-1942)  i Parascewia Waszkiewicz (1868-1962) z domu Filipczuków, jak i ich dzieci:

Maria -  ur. 1899.

Anastazja – ur. 1907.

Hanna – ur. 1910.

Prawdopodobnie wyjechali też brat i siostra Filipa – Grzegorz 1863 i Anna 1865 z rodzinami oraz dzieci od drugiej żony: Ksenia 1893,Maria 1877,Roman 1879,Pelagia 1880,Anna 1882,Michał 1887.

Również rodzice mojej prababci z Czerniczyna brali udział w bierzeństwie: Liborski Paweł (1887-1927) jego żona Maria z domu Jeremczuk 1868-1960 z synem Michałem (1914-1941) i siostry matki:

Tekla (zm.1978),

Katarzyna(zm.1985) z mężem Piotrem Semeniukiem i córką Anastazją (1910-1991)

Hanną (1896-1985)
Wśród wysiedlonych rodzin z Czerniczyna były rodziny: Liborskich, Bojarskich, Waszkiewiczów, Gromy.
[image: image1.jpg]


Bierzeńcy z Ziemi Chełmskiej. (źródło www.hero1914.com)
19.06.1915 roku cała procesja składająca się z 154 rodzin wiary prawosławnej ruszyła z Czerniczyna. Dwunastu rodzinom udało się pozostać, z czego tylko dwie rodziny były wiary prawosławnej. [13]
Bierzeńcy porzucali z płaczem rodzinne dwory, całowali ziemie, progi domów, drzewa. Odjeżdżali z nadzieją ,że powrócą.

Na czele procesji stanął prawosławny ksiądz Iwan Michajlowski z cerkiewnym krzyżem, chorągwiami i ikonami. 

Ogólny kierunek z jakim poruszała się procesja z Czerniczyna szedł przez Włodawę, Kobryń, Bereza Kartuska, Iwacewicze, Baranowicze.

Po drodze bierzeńcy, zatrzymywali się w miastach, a w niedzielę i dni świąteczne były odprawiane nabożeństwa. Cała podróż sprawiała wrażenie drogi krzyżowej dla mieszkańców Ziemi Chełmskiej, która była ułożona ich kośćmi. Część ludzi nie wytrzymała wyczerpującej drogi i zginęła. Inni rodzili w drodze – dając nadzieję na powrót, jak nie swój, to swoich dzieci do ziemi swoich przodków – Chełmszczyzny. 
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                       Bierzeńcy w lesie, w okolicach miejscowości Baranowicze. 

(źródło www.hero1914.com)
W jednym prowizorycznym obozie dla bierzeńców pod otwartym niebem, w lesie ,w okolicach Baranowicze, na terenie obecnej Białorusi, w rodzinie Waszkiewiczów, u Filipa (1868-1942) i Parascewii (1868-1962) z domu Filipczuków, 14.08.1915 roku przyszedł na świat pierwszy chłopiec (wszystkie poprzednie dzieci były dziewczynkami) – i nazwali go Antoni.

Niesamowicie męczący był pochód w upalne i suche lato, z nieruchomo wiszącym obłokiem duszącego pyłu. Sytuacja pogarszała się z powodu, iż nie było czym ugasić zmęczonych pragnieniem ludzi i zwierząt, ponieważ przydrożne studnie i rzadkie stawy nie miały już wody, która została wypita przez poprzednich uchodźców. Szczególnie brak wody był zauważalny u dzieci i osób w podeszłym wieku. Cała droga bierzeńców była usłana mogiłami bliskich i znajomych, którzy nie wytrzymali ciężkich warunków. 

Uchodźcy przypominali niekończący się strumień wozów, powoli poruszający się na wschód. Czasami, niektórzy potrzebowali zatrzymać się na poboczu i odpocząć. Niestety aby dalej podążać z innymi bierzeńcami, musieli wepchać się do idącej kolumny, a najtrudniej było to zrobić w ciągu dnia. Trzeba było czekać na zatrzymanie się kolumny na odpoczynek wieczorem. W rozmieszczonych po drodze ośrodkach żywieniowych (które były  stworzone z inicjatywy Tatianinskogo Komitetu) i stacji kolejowych z powodu tłumów tworzyły się długie kolejki [1]. Tak opisywał napływ uchodzców do Brianskiego powiatu, miejscowy lekarz dla powiatowego posterunku policji „ 22 września, około 11 godziny rankiem, tłum uchodźców pod kierownictwem księdza <...>,składający się z 700 osób, siłą odsunął 4 strażników, deptacząc posianą przenicę, a następnie rozlokował się w brzozowym gaju obok gospodarstwa Piesoczenskoje <... > , drzewa wycieli na opał i skosili koniczynę dla krów. Ta partia z Chełmskiej gubernii, kierowana przez swego księza niszczy wszystko na swojej drodze i idzie w Briańsk i będzie tam w dniu 24 września . Wcześniej przeszła przez Pesoczniu partia Polaków licząca 1000 osób i nie napotkali żadnych problemów. " [2]
Ten „żałobny pochód” kończył się dopiero w Bobrujsku, gdzie musieli odsprzedać komisji oceniającej swoje konie i krowy na podstawie pokwitowania, a rozliczenie odbywało się później, już po dotarciu na miejsce swego czasowego pobytu.[3] Następnie musieli załadować cały swój dobytek do wagonów towarowych, wyposażonych w pryczy i przystosowanych do przewozu żołnierzy. Jedna rodzina mogła wziąć nie więcej niż dziesięć pudów bagażu. Do wagonów umieszczano po 6 rodzin uchodźców. W pociągach było ciasno, ale ciepło[4]. Według płanu ewakuacji zalecano mieszkancam Czerniczyna kierować się do gubernii Riazańskiej i tam osiedlać się. Większośc jednak, postanowiła nie przesłuchiwać się rozkazom kierownictwa i na własne ryzyko i odpowiedziałność rozsiedlały się po rozległych ziemiach rosyjskich. 
Nie wszystkim rodzinom uchodźców udało się dostać bez strat do Bobrujska, aby później kierować się w głąb Imperium. Przede wszystkim straty były widoczne wśród starszych osób i małych dzieci, przeważnie główną przyczyną ich zgonów była cholera.

Wkrótce po pojawieniu masowego uchodźctwa, w całym kraju zaczęły pojawiać się komitety uchodźców. Ich celem było zapewnienie, bardzo potrzebnej, pomocy setkom tysięcy rodzin.
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Taką kartę rejestracyjną otrzymywali bierzeńcy, 1915. 
(źródło www.bezhentsy-pmv.com)
Po zawarciu w 1918 roku traktatu pokojowego w Brześciu, organizacje skupiły się na wymianie jeńców wojennych, a następnie na ułatwieniu powrotu uchodźcom.
W Guberni Riazańskiej oprócz oddziałów Komitetu Tatjanińskogo, zostały stworzone oddziały dwóch polskich komitetów opieki nad bierzeńcami[5].
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Książeczka bierzeńca dla otrzymywania darmowych produktów. 

(źródło www.bezhentsy-pmv.com)
W 1916 roku odbywały się rekwizycje płatności uchodźców, którym przez samorządy powiatowe, podczas ewakuacji w Guberni Riazańskiej było rekwirowane bydło[6]. 
Lokalne komitety pomagały uchodźcom w znalezieniu pracy , ulokowaniu osób starszych i sierot w schroniskach i domach dziecka[7].  
  Rejestracja bierzeńców. (źródło www.hero1914.com)[image: image7.jpg]74
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W Riazaniu, bierzeńców rozsiedlili po barakach, które były zbudowane na szybko.
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                  Riazań 1917 rok. Pierwszy z lewej Michał Liborksi (archiwum rodzinne)
Rodzinie Liborskich udało się dostać pracę, za co mogli wyżywić całą rodzinę, natomiast Waszkiewiczom ciężko było się odnaleźć w tym mieście, gdzie i tak było wiele osób bez pracy, które całe swoje życia pracowały na wsi. W 1917 roku skutki rewolucji październikowej dotarły też do Riazania. Żyć było coraz trudniej. 
Rozmiar racji żywnościowych uchodźców wynosił 12 rubli, a w ciągu miesiąca, mieszkalnego -2 rubli i 40 kopiejek. Przed 1917, życie uchodźców z rodzinami było w miarę możliwości normalne: produktów podstawowej potrzeby nie brakowało i ceny były rozsądne. Stopniowo, ceny zaczęły rosnąć, a produkty – znikać. Jak zauważali ewakuowani i uchodźcy "od 1917 roku w stosunku do racji żywnościowych nastąpiły nagłe zmiany: lokalna ludność wiejska nie dostarczała produktów do miast, a jeśli dostarczała, to w bardzo ograniczonych ilościach i po wysokich cenach w porównaniu z latami 1915/16 ".  Chleb żytni, kasza i olej roślinny całkowicie zniknęły w 1917. Pud ziemniaków kosztował wcześniej 25-35 kopiejek, teraz kosztował 7 rubli, ¼ sześciennych sążni drewna zamiast 6-10 rubli, kosztowała 60 rubli.; dziesięć jaj (40-50 kopiejek.) -3 rubla. Przydział chleba nie wystarczał aby nakarmić rodzinę. Zamiast chleba zaczęto wydawać mąkę, nie więcej niż 6 funtów na głowę mieszkańca, ale żeby upiec chleb, potrzebne było drewno, cena którego nie była dostępna dla niektórych uchodźców. W zaistniałej sytuacji uchodźcy ze wszystkich powiatów zaczęli wysyłać do Komitetu Gubernskiego swoje zbiorowe prośby o przesiedlenie uchodźców do urodzajnych miejsc w gubernii. [8]
Wtedy bierzeńcy z Riazania, wysłali dwóch mężczyzn pod koniec 1917 roku, aby pojechali jeszcze dalej w głąb Rosji i sprawdzili czy można by było się tam osiedlić, jak najdalej od rewolucji i bolszewików.  

Po jakimś czasie wysłańcy powrócili i powiedzieli, że warto kontynuować podróż. Oznajmili bierzeńcom iż, żyją tam pracowici i zamożni ludzie, a „ sowieci tam jeszcze nie dotarli” i przy nich będzie dobrze. 

W lecie 1917 roku, ze względu na pogarszającą się sytuację finansową ewakuowanych i na podstawie ich wniosków, bierzeńcy zostali przesiedleni na koszt skarbu państwa, w bardziej bogatsze pod względem żywności południowe i południowo-wschodnie regiony Imperium. 

Jednocześnie zwykła miejscowa ludność chętnie przyglądała się codziennemu życiu uchodźców, którzy osiedlili się w okolicy i nawiązywali z nimi kontakty. Obywatele gromadzili się w pobliżu domów, obserwowali tam bawiące się dzieci uchodźców, przynosili im produkty spożywcze i ubrania. Ze swojej strony, uchodźcy z zachodnich miast byli szczerze zaskoczeni brudnymi podwórkami i wysypiskami śmieci na ulicach miast w centralnej Rosji[9]. 

Rodzina Liborskich i kilka innych rodzin pozostało w Riazaniu, a bardziej odważne osoby spakowały do pociągu cały swój majątek i ruszyły do Barnaułu w Tomskiej Gubernii. Niestety, ale i w Tomskeij Gubernii, według spisu, na początek czerwca 1916 roku było już 42701 bierzeńców. Główne skupiska bierzeńców z Ziemi Chełmskiej znajdowały się w Bijsku, Nowonikołajewsku (obecnie Nowosybirsk), Barnaułu, Tomsku. [10]
Tak rodzina Waszkiewiczów dotarła z Czerniczyna do Barnauła w Tomskiej Guberni pod koniec 1917, bielskiego rejonu we wsi Ust-Gawrilowka, ( dzisiaj, jest to jednostka administracyjna Kraju Altajskiego, w rejonie Troickim).
Bierzeńcy byli rozsiedlani do baraków, a rodzinom którym brakowało miejsc – były rozwożone wozami do okolicznych wsi i dosiedlane do gospodarstw miejscowej ludności. Nowi osadnicy byli mile widziani, ponieważ po masowej mobilizacji mężczyzn do wojska - brakowało pracowników.

Włościanie z Czerniczyna pracowali w Rosji głownie w miejscowych gospodarstwach rolnych.
Kiedy rodzina dotarła na miejsce, znalazła dobrych ludzi, którzy wzięli do siebie rodziny uchodźców z Polski. Całą rodzinę Waszkiewiczów, liczącą 6 osób, przygarnął zamożny człowiek. Dał im do zamieszkania budynek zwany u Rosjan ambarem. Mały Antoni dobrze pamiętał, kiedy gospodarz wołał ojca i którąś z sióstr na herbatę –  oznaczało to, że będzie dzisiaj praca na cały dzień. Za taki „trudodzień” był płacony pud ziarna – (stara rosyjska jednostka pomiaru masy). 
W 1918 roku w rodzinie Waszkiewiczów urodził się drugi chłopiec nazwany Iwan. Niestety w wyniku ciężkich warunków życia, zmarł on w 1919. Został pochowany we wsi Ust-Gawrilowka.

W grudniu 1919 roku wydarzyła się ciekawa sytuacja z małym Antonim. Antoni już chodził i nawet próbował rozmawiać po rosyjsku. W tym czasie przez wieś wycofywały się wojska Białogwardzistów, a dzieci biegały za końmi i wesoło krzyczały. Jeden z oficerów odwrócił się do małego Antoniego i podarował na pamiątkę worek z papierowymi pieniędzmi. „Trzymaj mały, na szczęście” – powiedział oficer do Antoniego. Worek był wypełniony kierenkami (popularna nazwa ludowa banknotów, które były w obrocie w Rosji w latach 1917-1919) i które nie były nic warte.
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Kierenki, które były w obrocie w Rosji w latach 1917-1919. (źródło Wikipedia)
Spokojne życie rodziny Waszkiewiczów w Ust-Gawrilowka nie trwało długo, bo już w 1920 roku już do ich wsi dotarła rewolucja, razem z władzą radziecką. 

Zaczęły się rozkułaczenia i rekwizycja. Wszystkim zabierano mąkę, pszenicę i inne produkty, które później zwożono i magazynowano nad rzeką Ob. Takie działania tłumaczono tym, że w Petersburgu i Moskwie znajduje się głodująca klasa robotnicza. Ale nikt z rewolucjonistów nie przewidział tego, iż na wiosnę woda podniosła się w rzece i zabrała całe plony, które leżały na przystani, i w końcu ziaren nie dostali ani głodujący w Petersburgu, ani biedni ludzie z Altaju. 

W tym międzyczasie na podstawie umowy między Polską a Rosją Radziecką zaczęto tworzyć od grudnia 1919 roku komisje repatriacyjne w większych miastach, w celu powrotu mieszkańców Polski na ziemie ojczyste. Komisja w Barnaule w 1922 roku prowadziła rejestrację wszystkich uchodźców polskich, chętnych do powrotu i wydawała karty rejestracyjne lub bilety. 
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Bilet, który otrzymywali bierzeńcy na pociąg podczas repatriacji do Polski.           1921 rok, 6x9,5 cm. (źródło www.antiques.ay.by)
Repatriacyjna komisja tworzyła listy, dlatego żeby kontrolować wszystkich obcokrajowców, między innymi bierzeńców, którzy chcieli wyjechać z Rosji. Aby podjąć takie działania trzeba było zarejestrować się i zostać wniesionym do ewidencji pod nadzór milicyjnych oddziałów zarządzania i Gubernskiej Nadzwyczajnej Komisji do Walki z kontrrewolucją i sabotażem[11]. 
Kiedy ojciec Antoniego żegnał się z właścicielem u którego mieszkała jego rodzina, to obydwoje płakali. Gospodarz powiedział ojcowi : „ Kiedy my się spotkaliśmy, ty byłeś biedny, a teraz my oboje jesteśmy biedni i nie możemy sobie nawzajem pomóc. Może kiedyś jeszcze się spotkamy…” 

Droga powrotna do Czerniczyna była długa i ciężka. Rodzina jechała pociągami przez kilka miesięcy. Ich wagon był przyczepiany do pociągu który wiózł ich do stacji, a tam czekali dzień, dwa, lub nawet tydzień, zanim ich wagon nie przyczepią do innego pociągu. Waszkiewiczowie mieli postój w Moskwie i mały Antonii zobaczył wtedy Łuk Triumfalny, który stał przy Dworcu Białoruskim. Wielkie wrażenie wywarły na nim 6 koni ciągnących rydwan. 

[image: image12.jpg]


Łuk triumfalny w Moskwie. Do 1936 roku znajdował się przy Dworcu Białoruskim.(źródło Wikipedia)
Do sierpnia 1919 roku do Czerniczyna wróciło 74 rodziny[13]. Ci którzy powracali z Syberii, jechali pociągiem około dwóch miesięcy przez Moskwę, Smoleńsk i Bobrujsk. Na granicy radzieckiej odbywały się szczegółowe kontrole i kwarantanny. Następnie obok Słucka przekraczali radziecko - polską granicę, a później w okolicach Brześcia przeprawiały się przez rzekę Bug i znajdowali się na Chełmszczyźnie[12].
Powrót Chołmszczaków z bierzeństwa trwał jeszcze do 1924 roku. Z dużą wiarygodnością tego, że większa ilość rodzin tak i nigdy nie powróciła do Czerniczyna, ponieważ albo zginęli w nędzy pod rządami bolszewików, albo osiedlili się na stałe, dostosowując się do rosyjskich warunków[13].
Do Czerniczyna rodzina Waszkiewiczów dotarła pod koniec 1923 roku. Dzięki temu, że w domu pozostała Maria Waszkiewicz, która przeżyła wszystkie ciężkie chwile wojny i uratowała gospodarstwo od grabieży i zniszczenia, rodzina miała dach nad głową. Tragiczna historia bierzeństwa Waszkiewiczów i Liborskich odcisnęła swoje piętno na losach wszystkich rodzin i jest przekazywana dalej, z pokolenia na pokolenie.
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